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W pljw sjm j polskiej na inne kraje.
Dotąd zwracaliśmy uwagę nasz® głównie 

na stanowisko sprawy p-lekiej w rbec innycb 
mocarstw i ncrodów. Głównie nam chodziło o 
wyjaśnienia eo o niej myślą i piszą za granicą i 
jak i ndział w niej rządy obce biorą Dzisiaj na 
inną okoliczność zwrócimy uwagę naszą. Oto w 
ostatnich czasacb zaczyna «oraz widoczniej wy- 
ętępywać ną jaw , że sprawa polska nie tylko na 
ztfwnętrme stosunki mocarstw wywiera wpływ 
przeważny, lecz ze i na ich wewnętrzne narodo­
we i państwowe stosunki działa przemożnie. Pod 
wpły^ępi p«ap£fanja polskiego poczyns.się wszę­
dzie, nowe rozwijać życie, grupują się .inaczej 
atromretwa, wyjaśniają się stosunki. W odrętwia­
ły  ustrój narodów europejskich zaczyna wstępy- 
wac pewna ruchliwość. Sprawa polska jest tym 
cz>nniki,eoj._chemicznyni, sprowadzającym rozkład 
chausu cm niejakiego na jego  naturalne i samo­
istne żywioły. .......... ..

Lecz przeidzmy pokrótce stan państw poje- 
dyńczych,' ząpyąwszy od Moskwy, a skończywszy 
na Turcji. Pozornemi reformami swemi dłDgo Mo­
skwa łudziła Europę i zdawało się, iż na praw 
dziwą cyw*lizacy,ną Datrstriła drogę. Njut w £6 
ropie tego s :ę nie domyślał nawet, źe te reform y 
gą blichtrem, że są niemożli w ścią w moskiew' 
gkiem państwie, z powodu najwyższej demoreli- 
zacji_ tak wszystkich czyiionników który je 
p rz e p ro w a d ź  maią, ja k  i narodu, który przy­
wykłszy do niewoli, & żadnej reformy i wolni ści 
skorzystać nic potrafi. Krwawi mi rewolucjami i 
wstrząŚLienianJ, diugio lśta tjwająeemi, owząsały 
się dopiero wszystkie -zachudnie narody z wad, 
pod absolutyzmem wkorzenioDjcb. Czyż Moskwę, 
w której demoralizacja wewnętrzua rozwinęła się 
do bezprzykładnego w historji stopnia, mogłaby 
stanowić wyjątek < d powszechnej reguły ? Po­
wstanie polskie zdarło z Moskwy maskę reform, 
a carat wraz z narodem moskiewskim wrócił 
do swych warunków tradycyjnych azjatyckich. 
Dosyć jest przeczytać kilka adresów moskiew­
skiej szlachty, aby poznaći, iż z tak ą  chełpliwo­
ścią i zarozumiałością przemawiają tylko azjaty­
ckie, mongolsk ie narody w obec cywilizowane! 
Europy, i że tylko barbwzyńaki naród może się 
z lakiem służalstwem niow. lniczem podawać za 
narzędzie despocie do wszelkich czynów, jakie 
mu się spełnić podoba.

Krzyżacy, »pr iwadzeni do Polski dla obrony 
chrzefleifeńskiej ludności od pogan, podawali 
wne t poganom rękę, nie aby ich nawrócić, lecz
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aby wytępić w.aśnie chrześeiau polskich, Spad 
kobiercy Krzyżaków, dzisiejszo Prusy, od dwóch 
wieków tej samej trzymają się polityki, i tą ś  sa­
mo jak Krzyżacy, z krzyżćin na piersiach i z go­
dłem nawracania pogan na chorągwiach, oszuki­
wali Europę, i pokryizau niemi swą wyrafino­
waną chciwośc i nienawiść do chrześcijaństwa; 
tak samo Prusacy dziś cywilizacją i oświatą nie- 
mieckc-chrześciań8ką, jakąby.swem posłannictwem, 
pokrywali przed Europą swą drapieżność i dą­
żność do wytępienia z jednej strony żywiołu jol- 
Bkiego, a z drugiej strony dc '"1 przemienienia 
wszystkich Niemców w Prusaków 'pow stanie 
polskie zdarło z nich ma»ke i odjęły im możli­
wość łudzenia dalszegj Enropy. Wierutne kłam-, 
stwa, jakich się dopuszczał, ministrowie w Izbio 
i w stosunkach dyplomatycznych, 'w yparcie się 
zawartej konwencji i wydanych odezw królew­
skich i innych wysok'eh nizędników, zerwanie z 
własnym narodem, oburzonym takiemi postępka­
mi—postawiły rząd pruski w całej nagości przed 
opir.ją europejską i wykazały, że dlań możebńy 
jest tylko sojusz z caratem, z powodu podobień­
stwa natury obndwocb. Prusy, tak niedawno je ­
szcze zabierające się dumnie do przewodniczenia 
w Niemczech, dzisiaj nie znajdują tam najmniej­
szego odgłosu, wszystko się tam od nieb odwra­
ca, podobnie jak  się odwracają od nich i inne 
Darody europejskie, A zmiany te. wywołało po­
wstanie’ polskie.

• 1Przechodzimy teraz do Austrji Anstrja w
sprawie polskiej pozostała wiermt swej tradycji. 
System, którego się trzymała przez długie wieki 
w stc simkach swyt-h z Polską, a później podczas 
rozbioru i po rozbiorze, rozwija Austrja i obecnie

Na wewnętrzne życie polityczne państwa au- 
strjackiego wywarło powstanie polskie" wpływ 
przeważny. Sprawa polska stała się probierciym 
kamieniem wolnomyślności nęzów stanu austrja- 
ckieh, jak  i oaiego stronnictwa liberalnego. Wszy­
stkie wsteczne, feudalno - szlacheckie lub antipo 
stępowo biurokratyczne żywioły sranęły przeciw 
niej, gdy przeciwnie między stronnictwem pr& 
wdziwie liberalnem drehne zawiści i narodowe- 
ściowe nieporozumienia uikuą i tworzy się silna 
liga, która w Radzie państwa, jeźli takowa isto­
tnie na dniu 17. czerwca będzie otworzoną, wy­
stąpi zapewne z jisoym  programem. Będzie to 
stronnictwo przeważną większość stanowjc w Izbie 
niższej.

Jeźli miuisterjum oprze się na tej większo­
ści, to nastąpią ważne zmiany i w wew nętrznej 
i w zewnętrznej polityce Austrji; jeźli zaś bęazie 
jej przeciwcem, to odroczy Radę państwa, aby

się nie powtórzyły sceny berlińskie. Pierwsze je ­
dnak jest prawdopodobniejsze, przez sam antago­
nizm do Prus, i jaku nadające Austrji zupełną prze­
wagę w Niemczech.

O w p ł y w i e  sprawy polsuioj na .. ne mocar­
stwa' i Larody, w następnym numerze.

r~ ,

Sprawa polska za granicy
'ye waajemy się dziś w żadne domysły ani 

sprawozdania z toku. rozpraw dyplomatycznych 
między trzemu mocarstwami, które czują w ua obojętność ą nawet na zdradę Napoleona
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cia p.zeSfiło^ w skutek zwichuiętej zupełnie zabo­
rem Polski przez Moskwę,' równowag, europej­
skiej tu dla dynaatji Napoleońskiej jest onakwo- 
stją życia i egzystencj; na przyszłość. I to pe­
wna, ź t  ces Napoleon ma fzeczywiście amiar k o ­
rzystać w swym interesie z powstań,a polskiego 
przynaj.uniejjmoraltiie. Lecz od zamiaru do wykona­
nia daleka droga, peiną przeszkód, oądi istni” 
jących, bądź z umysłu stawianych Zanim osLo 
żny Ceooi z Prauoiizów uiuiiie takowe, powstańcy mo 
g«l ze swemi rachubami i nadziejam, kompletnie 
zawieść się, i po niewczas.e nastąoią narzekania

sobie powołanie do odegrania roli interwencyjnej 
N.e masz don esien autentycznych, o ile porozn-' 
miały ‘ię już ze sobą. To jedno zdaje się być 
rzeczą pewną, że Polacy ze strony dyplomacj. 
uit mają się spodziewać rychłej pomocy.

Wiara w arkana dyplomatyczne, która tylo­
krotnie już omyliła wszelkie rachuby polskie, po- 
w ul<i była z gruntu być wykorzenioną z serc 
powstańców. Spuszczać się na cudze siły, to znaczy 
niedowierzać wiasnym. Czekać na cudzą pomoc,, 
to znaczy ociągać tnę z dobyciem sarobów sa- 
mę?oanycb > ząnirdbj-wać najlepsze cnw ilą oba­
wiać się wytężeń, wpadać w uiedołęztwo, i zo- 
Stowiać wrogowi czas ”'d# należytej koncen tra t' 
sił Zgromadzenia posiłków. W widokach inter- 
ęęęuoji obcej zostawiać ltfb puszczać ua opiekę 
bożą siły jUż.zatradnione, bez..aiesien'a im wcze^ 
snei pomocy, to znaczy poświęcać lekkomyślnie 
i bezowocnie, część si  ̂ narodowych na stratę. Mo 
tedą taką ^marnuje się stopniowo cała hurna sił, 
uiOgących w działaniu zbiuro^em i równoczesnem 
odoieść rezultaty iprakomite i niechybne.

Przyjąć można, nie omyliwszy się wiele, źe 
głOwną przyczyną tej metody zgubne^ oywa wia 
rA_W dyplomację i w pomoc obcą.

Powstańcy nic podjęli wąlki z Moskwą dla wy 
prawienia' czczej demonstracji przed oczami Eu 
ropy, lecz dla dobicia s'§ praw narodowych. De­
monstrując tylko, nie osiągną tego, czego się 
spodziewają; me wzbudzą litości «ni oburzeni® 
Europy 'do tego stopnia, izby ta dała im czynną 
pomoc, a sterają nadaremnie najcenniejszą krew. 
Bijąc się bez nadziei jakiejkolwiek pomocy za 
granicznej. -będą zwvciężać swoją drogą i zara­
zem demonstrować, ieźli o to chodzi

Nie można nikomu b r.ć  za złe, że pokłaaa 
niejaką wiarę w jesarza Napoleona, jego nhny  
' *dee. Nie podlega żaduej wątpliwości, że re­
stauracja Ihiiski Jeżeli w ogóle leży w interesie 
mocarstw europejskich, cierpiących pod ciężarem 
olbrzyma azjatyckiego i niepokojonycn od stnle-

Wszelkie powstanie narodowe kieruje 3ię zwykle 
zasadą: „Pomóż sobie, ^ Bóg ci dopomoże.11 Z a­
sada ta rzadko omyliła.

Cesarz Napoleon nie jest czarodziejem ,tlezli 
ma misję ja k ą ,  to jest poprostu tylko narzę­
dziem w ręku władzy wyższej i jest jjurępowauy 
stosunkami jakie istnieją Dzieje panowr.ma jego 
od pierwszego występu aż do chwili bieżącej 
łańcuch prac mozolnych, . to patowaDie się meu- 
8taune z ustarowami europejsk ieo i,. jakm  z®- 
stał, przychodząc jlo ^ a d z y ,

I  dziś ma ou do ^w aiozenia cały szereg obaw 
i p rzesadów , przyw iązyw anych do jego  dz.ałal 
ności, a co w iększa, musi pr zepi zeć i niweczyć 
całą sieć in try g , Któremi M oskw y ou d fw na z 
przebiegłością prąw.dsiwie orjenialną tak  wyśmie­
nicie uir e wojować Czyi Aastrju ociągah by 
się tak długc z przystąpieniem  swem do projek­
tów Anglji i F rancji , gdyby ambasadorowie mc, 
skiewścy nie sta wił na k artę  ostatnica argumeu 
tów , aby jeżeli niei udarem nić, »o przynajmniej 
odwlec zgodę m ocarstw  9

Wskazywaliśmy juz niejednokrotnie na za­
biegi moskiewskie tego rodzaju. W dzisieiszych 
dziennikach n endeckie! spotykamy ,włańuie 
artykuł, zapłąęony , wicccznię - rublami mo- 
skiewsKiemi, a zmierzający do tego aby Au 
strję odstręczyć od spółki z zachodem , i aby ją  
zanieprzyjaźnić z projektem odbudowania Polski- 
Dentsche allgemeinę Zeitnng nsiłujo dowieść, 
że nie od Moskwy, lecz od Polski zrestaurowa- 
nej grozi Ausirji niebezpieczeństwem „Polska ni' 

•podległa s.ała by się Austrji w wysokim stopnm 
przez to samo już niebezpieczną, iżby tworzyła 
zbiorowisko wszystkich żywiołów rewolucyjnych 
w Europie. Jakc państwo zieorganizowane drogą 
rewolucji, popierałaby prawdopodobnie rewolneje 
w krajach ościennych A cnociaż nie przykłada­
libyśmy ćo tego w ag i, to należy przecież zważyć 
okoliczność, że naród, jak  Polacy, przyszedłszy 
do niepodległości państwowej, popadłby wnet w
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Atakiem na Szydłowiec zaalarmowano zało­
gę kieleekę, a maszerując w tymże samym celu 
ku Snchedniowu, zastali tam powstańcy już stor- 
mowmych moskali w suń 6 rot piechoty, Lilka, 
dział i nieco k aw alc ji. Lecz manewr ten był 
bezskutecznym, pomimo teg o , iż bralG vi rim u 
dział littO  Polaków. Moskale bowiem uderzyli 
równocześnie na sztab i garnizon polski w , ą 
chocku, a Langiewicz widz;ał się zmuszonym do 
odwrotu, aby pójść w pomoc oddziałowi pozosta­
wionemu na tyłacb w Wąchocku.

Sądząo ze stanowiska , iż oddział jen. Lan­
giewicza był partyzanckim , nie możemy pojąć, 
dlaczego się tak starał o otrzymanie bazis w Wą­
chocku, gdyż jak  już wyżej wspomnieliśmy, ge- 
tylasowka niepo winna mieć stałej oazis. r której by 
trzeba koniecznie pilnować, u odcięcie od tako­
wej nie powinno niepokoić dowódzcy, który cią­
gle zmienia kwaterę i punkt wyjścia.

Manewrowanie regularne »  takjph wypad­
kach utrudza tylko swobodno ruchy i odeji lje 
partyzantce właściwy jej charakter.

Może inne względy, które nam nie są wiado­
me, kierowały tern postanowieniem, lecz ztnadą 
partyzantki jeet me powracać zaraz t. m, zkąd 
się wyszło, gdyż partyzant ma tan ie  misię pro­
pagandy , snując się po kraju i zwiększając w 
marszach swe siły. Łatwi jj bowiem takiemu, CO 
ma dobre chęci, przyłączyć się do przeciągają­

cej gromady, niż szukając tekowej narażać się 
na niebezpieczeństwo.

Partyzant powinien być jak lawina, która to­
cząc się małą gałką z góry, zabiera w swym bie­
gu gwałtownym nieruchome ŚDiegi, powiększając 
się w ogromną bryłę, i spadając ze zn:szczeDiem
w dolinę   - (

Wpojona bojaźliwość ludzsa, a nawet leniw- 
stwo niepozwala wielom łączyć się z powstaniem 
odległoro. gdy przeciwnie bnfce przeciągające zbie 
rają po drodze nawet i tchórzliwych, < ocuconych 
z letargu na widok szumnie i gwarnie maszeru 
jących gerylasów Zjawisko to jest uderzające, 
a świadczy, że większa część lud«ii potrzebuje 
popchnięcia prawie przymusowego do działania, 
nawet tam, gdzieby po. inien obowiązek wy­
starczyć 1

Równocześnie z pobytem Langiewicza w Wą­
chocku, półkownik Ulatowski organizował się w 
Sandomierzu i okolicy nad Wisłą, Zdanowicz for­
mując się w Lubelskiem strzegł przejścia Wisły i 
miał zasłaniać Ulatowskiego od niespodzianego 
napadu. Rozbitki Zdanowicza, któren nie mógł 
lub nie wyaołał wypełnić nadanych mu instrukcyj, 
przeszedłszy W isłę, zaalarmowały Ulatowsfciesi0 
nagle w Sandomierzu, zapowiad-jąc mu nadcią^ 
ganię przeważających si> moskiewskich. W akn" 
tek tego ustąpił. Ul dowski a Sandomierza i V^.ez 
Sambrze gościńcem uchodząc, staną! 9 lutego w 
Kuprzywnicy. — Oddział ten liczył 120 strzelców, 
200 kosynierów i do sto koni 1

Langiewicz cofając się z. wyprawy na Su­
chedniów do Wąchocka, ustąpił także z tego sta­
nowiska, party przez 300t) moskali na Bodzencin,

» po utarczkach dosyć krwawych, stanął w Słu­
pi u podnóża gór swiętokrzyzkieb, podczas gdy 
równocześnie Ulatowski posuwał się na północ i 
zajął Iwaniska, zbliżając się do oddziału Langie­
wicza, któren ku południow i ustępywał.

Koncenfiowanie to Ulatowskiego i Langie­
wicza było mimowolne i spowodowane rejterad?, 
obydwóch oddziałów, których do skupienia mo­
skale zmuszali- — Nio wypływał^ one z kum- 
binacyj, gdyż rodzaj wojny partyzanckiej naka­
zuje pr-.rciwnie niepokoić wielkie przestrzenie, nie

się opuszczając skupiać się przedwcześnie w 
korpusy, które przez to, że są widoczniejsze, ła­
twiej silą reg ilamą ująć moina. Langiewicz, u- 
stąpił p id Słupią i przyjąt w  klasztorze św. 
Krzyża bitwę przeciw przemagającym silom a w 
obawie otoczenia, po krwawym boju z honorem 
dla oręża polskiego cofnął się na Raków, gdy 
róŵ i ycześnie Ulatowski stał w Iwaniskach.

Nie możemy odgadnąć co hylo przyczyną, 
ż e l  latowski stojąc mil tyłku parę od lasów świę- 
tokrzyzKich i Iwanisk na Raków nie zrobił 
dywersji 'walczącemu r w świętokrzyzkieh lasach
Langiewiczowi, i u® zachód rzucił się do Pipały 
kn jiuji odwrotnej Langiewicza.

Niewiadomeścią się tłómaozyć, na tak kró­
tkiej Adlftgłośei, jakoś nie w ypada; widać że szpie- 
g-istwó łrupełnie było zaniedbane i że Ulatowski 
wystraszony z okolicy Sandomierza, szukał opar­
cia v Langiewiczu, ten zgd ustępując na połu­
dnie, starał się wzmocnić nad brzegami Wisły 
operującym Ulatowskim.

Złączenia zatem tych dwóefc oddziałów byto 
przymusowe i tłumaczy oraz unrosn.ęcie w’ siłę

Langiewicza i początek form owania się jego 
korpusu ' j

Skutki tej koncentracji, jakoteż je j kolejno- 
ści miały cr?hy  przymusowe, gdyż przez ustąpie­
nie z okolic W ąehooka, straciło  się pozycje ga- 
nizonom Kielec i Radom ia grożątie a zatem i 
kom unikacje z W arszaw ą ułatw iono moskalom.

W R-skowit złączył się Ulatowski z Langie­
wiczem 13. lutego, organiznjąi już dla party 
zanta imponujące siły, i ściągając na siebie zna 
cztie o d d fa ły  Moskwy, które lekkowfłżąe p o cz ą t­
kowo powstanie, z ostrożnością tyluo ku hnfcoth 

i polskim się zbliżali, doznawszy w różnych u 
tarczkach znaczne straty.
I Gdy znaczna część pewnej klasy traktowała 

powstanie z miłosiernem lekceważeniem a może 
i pogardą, Moskw? już drżała przed naszymi 
młoazjKami, dopatrując instynktowo ogrom gro 
żąeego Diebezpiecz^ńjtwa. —. Mówiono że tc tyl 
ko czyn z desperacji, my zaś od początku po 
.wiad«>" my że to rewolucja i zbrojne powstauiej 
które przeszedłszy przez wszystkie ’ fazy podo-‘ 
bnych zdarzeń, koniec końcem ^zatryumfuje,' 
jeżeli zaufanie rozwoiowi towarzyszyć będzie, a 
cz*i«tkowe niepowodzenia a nawet Klęski nie spa 
raliżują kierunku tej wojny narodowej.

W patrująo się w podobne wypadki i śledząc 
bacznie perjody, które m arkują narodowe wojny,' 
przyznać musimy, że wojna teruźuiejsza mi. pe­
wniki do zupełnego udania się, i jeżeli spaczyć- 
by się miała, to nie Opatrzność lub fatum, 
ale tylko może złe chęci byłyby tego przyczyną,

Należymy do rzędu ludzi, którzy środki obli­
czać lubią, gdyż to wypływa z naszego rzemio-



fermentacjo, które by go zmusiły do ro zp ie ran ia  
się na wszystkie strony. Dążność ta w dwóch 
kierunkach nie spotkałaby się z zadnemi przeszko­
dam i; ku m orzu Czarnemu i prow incjom  naddu- 
najskim. Natenczas dla Anstrji Polacy staliby się 
daleko gorszym wrogiem, niżeli dziś _ są Moskale. 
Dalsze niebezpieczeństwo dla Austrji, tego kalej­
doskopu rozmaitych plemion i narodów, leżałoby 
w tem iż Polska niepodległa byłaby utworem 
wcitlonej zasady narodowości. P ró cz  tego Moskwa 
gdyby Polacy odzyskali swą niepodległość , ła- 
twoby znalazła swój interes w tem , iżby ku z ła ­
maniu popędliwości wojowniczej Polaków, dopo­
mogła im rozszerzyć się i nsadowić w prowin­
cjach naddunajskicb. Oczywista bowiem , iż roz­
przestrzenienie się w tym kierunku narodu pol­
skiego, spaczyło by jego dążność wojowniczą, 
skierowaną dotychczas jedynie przeciwko Mo­
skwie.'1

Jak  niedołężną jest argumentacja powyższa, 
tego dowodzić nie potrzeba. Dla zagranicy jest 
ona o tyle w ażn ą , iż może łatwo wprowadzić w 
błąd nieobznajomionych z dziejami. Ale jakoś 
Polska ma i za granicą dobrych obrońców. Wan- 
derer dzisiejszy krótko a węzłowato przytacza­
jąc  odnośne ustępy z dziejów Polski, z łatwo­
ścią zbił powyższe tw ierdzenia, nie mające ża­
dnej dla siebie podstaw y, i wykazał trafnie, że 
misja Polski nie szła nigdy ani nie idzie w kie 
runku zachodnim ani południowym, a przeto ani 
Anstrji ani Niemcom zagrażać nie może.

Słychać , że po ukończeniu wyborów do ciała 
prawodawczego" we F rancji, p. Droninde 1’ Huyo 
ma wydać okólnik do dyplomatycznych ajentów 
Francji za granicą. Podobnież wkrótce ma się uka 
zać broszura z polecenia władzcy Francuzów pod 
napisem „Napoleon III i Polska. “-

Wiadomość, że brat przebywającego w P a­
ryżu Ksawerego hr. B ranickiego, który jest pu- 
nfnym przyjacielem ks. N apoleona, Aleksander 
hr. Branicki, został przez moskali w swych do­
brach na Ukrainie uwięziony i do Saratowa wy­
wieziony , sprawiła w Paryżu wielkie; wrażenie

Z Pragi 29. maja donoszą do W anderera: 
Wiadomo, iż z Czech udało się wielu ochotników 
do P o lsk i, ażeby wziąć udział w powstaniu. Jak  
się później okazało, doniesienie to moje było praw­
dziwe, tntejsza bowiem władza policyjna stara 
się stanąć na przeszkodzie temu wychodźtwu i 
wynaleźć tajne drogi, jakiem i ochotnicy przycho­
dzą do środków pieniężnych i legitymacji, co się 
jej dotychczas tylko po części udało. Najpierw 
posiłki z prowincji trw ają ciągle, bo władze nie 
mają tam takiego poglądu jak  w stolicy, a po- 
wtóre odniesiono z aresztowania w Krakowie p 
Baraka, pisarza czeskiego, u którego myślano zna 
leść nić do tych tajnych dróg, tylko tyle korzy­
ści, jeżeli się tak wyrazić można, iż tenże trzy­
many jest w Krakowie daleko od świata w śledz­
twie pod sądem wojskowym. Jednak nie przy­
niosło dotychczas śledztwo dla władz żadnego re­
zultatu pom yślnego, gdyż przy aresztowaniu p . 
Baraka, ani przy poszukiwaniu w jego pomieszka 
niu w Pradze nie znaleziono żadnych papierów, 
któreby kompromitowały inne osoby i z których- 
by można wnosić na jak iś związek tajny. Jed ­
nakże wielką jest zagadką, dlaczego jeszcze do-, 
tychczas jest trzymany w więzieniu i zabroniono 
mu korespondować z rodzicami. Obchodzenie się 
z nim spowodowało go do zaniesienia skargi. Dru­
gą okolicznością, o której tu od niejakiego czasu 
wiele m ówią, jest ta, iż panna Pustowójtów miała 
otrzymać temi dniami od urzędnika policyjnego 
urzędowe ostrzeżenie, w którem jej oznajmiono, 
iż owacje, jakie miały dla niej miejsce w teatrze

sła, będąc inżynierem. Sumując przypuszczenia i 
prawdopodobieństwa, przychodzimy do ostatniego 
rezultatu i przekonania, że wojna w Polsce stoi 
tak korzystnie, że nawet dotkliwsze klęski wró- 
żą jej trwałość na czas długi — gdy użyje się 
sprężyn do działania, które jeszcze nie są do­
tknięte-

Przez koncentrację sił powstańczych sando­
mierskich w Rakowie i urośnięcie za nagłe od­
działu Langiewicza, zgrzeszono przeciw zasadom 
wojny partyzanckiej , gdyż przez to porzucono 
wielki obszar k ra ju , nie wycisnąwszy należy­
cie z niego sił na korzyść powstania, zostawia­
jąc go na łaskę srogiego i dzikiego wroga, który 
jak  wszystkie tchórze, w obec całego świata, za 
publicznie mu dany policzek, mści się i pastwi 
na bezbronnych, zabijając kobiety które urodziły 
takich synów, lub morduje dzieci aby nie urosły 
w bohaterów w obronie swej ojcowizny i honoru 
narodowego.

Nagromadzenie sił powstańców w Rakowie, 
choć nastąpiło w skutek przymusu i braku za­
ufania znacznej części ludności, której odjęto w 
początkach powstania sposobność gwałtowniej 
szego rozpromienienia się, nie skompromitowało 
sprawy narodu, tylko uwydatniło potrzebę zaj­
rzenia bliżej w laboratorjum niechęci i złej wia­
ry, aby wywołać środki niezawodnej doniosłości, 
to jest z letargu pobudzić uśpione rezerwy, któ­
reby odważnej garstce za szaleńców okrzyczanej, 
walczącej w przedniej straży narodu, mogły po 
dać pomoc, zasłużoną jej walecznością i poświę­
ceniem.

(Uiąg dalszy nastąpi.

i n<* Karlsteinie, są rządowi me miłe, zeby więc ta 
kowych unikała. To jest przecie bardzo przezor 
nie, a panna Pnstowojtów musi teraz sobie zaka­
zać takie manifestacje ! Naamienię tu jeszcze, iż 
korespondencja między jen- Langiewiczem a pan­
ną Pustowójtów, której do niedawna jeszcze wcale 
nierewidowano, podlega teraz najściślejszej rewi­
zji, a jak  się dowiaduję z źródła pewnego, musi 
każdy list podróżować najprzód do Wiednia, nim 
się dostanie do adresata, jen. Langiewicza lub pan­
ny Pustowojiów Przyczyną iych obostrzeń ma 
być ta , iż niektóre korespondencje, zawierające 
skargi na obehodzeuie się z Langiewiczem, miały 
dojść do wiedzy ogólnej.

Wiadomości o internowanych w Ołomuńcu i 
w Igławie zgadzają się zupełnie, iż ciągle po­
wtarzają się ucieczki z icb strony, i że przytem 
wspierani są przez sławiańgkich mieszkańców o 
kolicy. Okoliczność ta miała dać rządowi powód 
do zamiaru przesiedlenia internowanych z Igławy 
i Ołomuńca do Jozefstadu w celu surowszego 
nadzorowania. Mają się już nawet nad tem toczyć 
rozprawy.

Ziemie Polskie.
Brody dnia 2. cze/wca.

A Macbiawcli/.ai organów rządu muskiewskiego 
żadnych, gdyby i najpodlejszych, nieodrzuca środ­
ków, byle poruszyć włościan do mesienia rządo­
wi pomocy w przytłumianiu jasnym płomieniem 
wybuchłego powstania w Zabranych prowincjach. 
Działanie takie posłużyć powinno Europie za nie­
zbity dowód o niemocy moskali w ich socjalno- 
rewolucyjnem działaniu. Na ądowodnipnie tego 
twierdzenia mego, posyłątn^wam w oryginale w 

, skiewskimtexcie drukowany plakat,które w tysiącz­
nych egzemplarzach rząd moskiewski rozrzuca po­
między włościan dla podniecenia w njfilj chęci na­
śladowania owych włościan bohaterów, o których 
wspomina plakat. Notabene kłamanych bohate­
rów, jak  się każdy na pierwszy rzut oka prze­
kona. Dla ujęcia wąm pracy, dołączam dosłowne 
tłumaczenie plakątu:

Wiadomości o wynikłych nieporządkach w 
południowo-zachodnich gubernjach ~ D. ■ 3. (15) 
maja 1863. Nr. 5.

“ Odebrano szczegółowe doniesienie o napadzie 
powstańców na wieś Solowijowkę radomyślskie- 
go powiatu, w nocy na 28 kwietnia (10 maja). 
Oddział insurgenlów, który się sformował 26 
kwietnia (8 maja) w kijowskim powiecie, składa­
jący się z 21 ludzi, szedł przez miasteczko Chwa­
stów, wasylkowskiego powiatu, wieś Didowszczy- 
zna, gdzie buntownicy wzięli h ekonoma najty- 
czankę, do wsi Hulaki. Tu zabrali insurgenty u 
właściciela 6 koni w miejsce swoich znużonych 
i przybyli w nocy na 28 kwietnia. (10 maja) do 
Sołowijówki. Włościanie uwiadomieni o przybyciu 
powstańców, uzbroili się w kosy, w dłuta osa­
dzone na kijach i w drągi, i nie puszczali przez 
wieś bnntowników, wzywając ich aby się stawili 
do wołostnego zarządu i przedstawili swoje papiery 
(paszporta); na co powstańcy odpowiedzieli wy­
strzałem. Włościanie śmiało stanęli do boju z 
buntownikami, w skutek czego zabito 12 buntow­
ników, raniono 9. Z włościan jeden raniony le k ­
ko cięciem szabli (???) - ^

W liczbie zabitych buntowników są ; Józef 
Biesiadowski, Bolesław Kryński. 'A dolf Peretiat- 
kiewlcz, Franciszek Bubowski, Konrad Izbiński, 
i Aleksy Wasilewski. Innych nazwiska niewia­
dome.

W liczbie rannych; studenci kijowskiego uni­
wersytetu; Antoni Kościuszko, Wincenty W asilew­
ski, Stefan Wyehowski, Gotfryd Przedpełski, Mie­
czysław Kurzański, Antoni Jurjewicz, który skoń­
czył uniwersytet, synowie posiadaczy dóbr ziem 
skich: Bolesław Pieszyński i Władysław Szaramo 
wicz, mieszczanin z Odessy; Aleksy ^rilczenko,

Broni zabrano 19 strzelb, 7 pistoletów, 5 sza­
bel i 3 kindżaly. Także wzięto wiele bramot 
drukowanych zlotemi głoskami, innych pism i map. 
- — Ranni powstańcy odesłani zostań do Żyto­
mierza pod eskortą 4. kozackiego dońskiego p^p  
ku, który dowiedziawszy się że buntownicy s» 
w Sołowijówee, udał się P m  ze wsi Koczerewa 
będąc w drodze do Uściługa. Broń zostawiono 
włościanom na wypadek nowego napadu. Sjy 
chać że kilka band idących z południa, będą 
przechodzić przez Brusilów. Stosowne środki przed­
sięwzięto.

Z gubernji wołyńskiej otrzymano wiadomość 
że buntownicy z powiatu żytomierskiego po8zij 
do Lubaru. Aresztancka stacja w Lubarze 2nj. 
szczona, przyczeni zabito jednego żołnierza. W
powiatach nowogrodzko-wołyńskim (zw/ahelskim;
i zasławskim w niektórych miejscach bandy się

Rand?, która  wyszła ze skw irskiego powia­
tu, napadła na wieś Iwnicę, prz.yczena zabito 3 wło­
śc ian , a jednego ciężko raniono. Buntowników 
więcej jak  10 schwytano.

Z włodzimierskiego powiatu odebrano tele­
gram od jenerał-adjutanta hrabiego Rzewuskiego 
następńiźŁc.eJ : D ow iedziaw szy się o zamia­
rze galicyjskich buntowników, wtargnięcia do go- 
beruji Wołyńskiej, nr. Rzewuski posłał do Ho- 
rochowa rotę piechoty i szwadron huzarów, a  
do Porycka esaułę Jeżo w a-z  pólsotnią kozaków 
dońskiego 2 7- pułku. Lsauła Jeżów odebrawszy 
wiadomość źe w lasach Iwanickich zebrał się 
oddział bnntowników, rzucił się pa nich i cały 
oddział, składający się z 50 zbrojnych, wziął w 
niewolę.

(Mowa tu zapewne o oddziale z 30 ludzi kon­
n y c h  złożonym, który połączyć się chciał z Wiśniow­
skim, k?dry przechodził tylko przez włodzimierski 
powiali wkroczył w Lubelskie). Okrom tego wzięto 
27 koni, 10 wozów, 24 strzelb, 9 pistoletów, 8 
szabel, p ro c  b , zapasy rozmaite i drukowane hra- 
moty.

Włościanie okazali gorliwą pomoc wskaza­
niem miejsca, gdzie się znajduje banda.

W innych miejscacn włodzimierskiego po­
wiatu, jakoteż w gubernji Podolskiej, wszystko 
spokojnie (do d. 15. maja) W Kijoiyie porządek 
nie został naruszony. "I l l  ■

Dalszych komentarzy nad tym pla&atem nie 
robię, bę z każdgo wiersza i tak wyziera najbez­
czelniejsze tendencyjne kłamstwo ku odurzeniu 
włościan. Czy też jeszcze długo Europa przypa­
trywać się będzie bezkarnie temu sromotnemu 
działaniu wywrotu społecznego porządku, napięt­
nowanego niemocą i tchórzostwem?

! Niepewne wieść* krążą tu, "że »  ostatnich 
dmach zeszłego tygodnia bili się powstańcy pod 
Poczajowem i pociągnęli ku Krzemieńcowi " We­
dług tego ruchu sądząc, stoczyliby więc powstań 
ey zwycięzką potyczkę, skoro od granicy po­
ciągnęli w głąb krzemienieckiego powiatu, a na­
wet ku powiatowemu miastu. Będzie to zapewne 
główniejsza część odaziału z pod Sławuty, które­
go odłamek, jak  donosi Gazeta Lyvowska, parta 
przez siły przeważające, wkroczyia pod Zbarażepp 
do Galicji. —

W Zabranych prowincjach, a szczególnie w 
Wołyńskiej i Kijowskiej gubernji najspokojniej­
szych ludzi masami więżą i zwożą do Żytomie­
rza. W samym Żytomierzu ma ich siedzieć ^prze­
szło trzystu

Ą r o le s tp a J  czerwcu, 
(....Bj Sparaliżowane nieco powstanie kiigu 

niepowodzeniami w krakowskiem województwie, 
zaczyna na nowo organizować się i rozrastać^ w 
siły. — W- swoim ezasię rozbieraliśmy przyczy­
ny tych kilkakrotnie powtarzających się klęsk, 
wypadłych więcej w skutek moralnych przyczyn, 
niżeli w skutek przewagi nieprzyjaciela Moskale 
w województwie krakowskiem nigdzie nie oka­
la li się ani mężniejszymi ani bitniejszymi, -^ ę ź  
powstańczy prawie zawsze był zwycięzkim «, r(iz* 
prószenie jednak oddziałów następowało zawsze 
w skutek niekarności i demoralizacji, nad która, 
zapanować trudno dowódzcom było dla prostej 
przyczyny czasu. Bliskość granicy sprow adzała 
dezercję mniej mężnych a więcej ceniących uu- 
tę kaw iarnianą, niżeli prawdziwą zasługę na po- 
Id. chwały. ...

Prawda i to , iż od upadku Langiewicza nie 
znalazła się dość silna ręka wojskowa, aby uchwy­
cić ster powstańczej działalności; oddziały two­
rzyły się bez żadnego planu, i pojedynczo rozpra­
szane rozszerzały tylko demoralizację, zamiast ko­
rzystne przynosić rezultata. —„ Straty ztąd wy­
padłe były w ielkie, jednakże' nie zd o ła ły  one z a ­
chwiać ducha, aa; podkopać nadzieji; mimo tylu 
zmarnowanych poświęceń i poniesionych ofiar, 
duch rozrósł się ty lk o , dotarł do obojętnych i 
chłodnych, i wszystkim kazał stanąć do jednego 
szeregu. .7-  Tem to powstanie obecnie odróżnia 
aię niesłychanie od powstania roku 1831. Powsta­
nie przed 30 laty, prawie zawsze zwycięskie, nigdy 
w najświetniejszych »wych chwilach nierozbqdzą-_ 
ło tyle wytrwaiości i nadziei, ile powstanie obe 
Cnc, tak obfite w klęski. Różnica ta daje chlubne 
świadectwo o patrjutyzmie i dojrzałości narodu r 
zarazem wskazuje ciłemu światu kierunek i uspo­
sobienie narodu , któren ma jeden cel i jeden 
program, a tym celem samoistność, a drogą do 
gamoistności w alka, walka ciągła, zażarta, na 
śmierć lub życie, dotąd, póki jedna noga mo­
skiewska deptać będzie ziemię polską. -— Taki 
program wypowiedziany jawnie walką pięciomie­
sięczną, nieda się zwichnąć żadnym półśrodkiem,
  naród od niego nie odstąpi, bo by się zaprzeć
musiał tej krwi serdecznej, którą wytoczył. Śmie- 
sznemi więc się wydają te wszystkie kombinacje, 
nad któremi medytują niektóre zagraniczne dzien­
niki. Znać przez to tylko, że Europa albo niechee 
rozumieć, albo nie rozumie powstania polskiego.... 
I wszystkie t6 kombinacje będą bezowocne; szko­
da czasu i atła«u na to wszystko, pożytku z te­
go nie hędzie. Za wiele krwi popłynęło od lat 
dwóch, aby się zmazać dała atramentem jakichś 
papierowych kombiuacyj.

W racając do placu boju w najbliższej nas 
okolicy, donieść w ypada, iż pojawił się odaział 
konny  w okolicach Goszczy i posunął się kupół- 
n o c y ,—jak  wieść niesie, oddział ten miał się złą-

z konnym oddziałem Bończy. Dwa oddziały 
m n iejsze  pojawić się miały koło Igołomji.

W ieść  równie niesie , iż wczoraj miała się 
toczyć walka za Olkuszem; to pew na, iż wojsko 
m o sk iew sk ie  odciągnęło zu p ełn ie  od granicy i na 
o d le g ło ś ć  mil kilku zaledwie jest kilka rot roz­
lokowanych.

Podróżni przybył, z Warszawy opowiadaja, 
iż w zdłuż kolei warszawsko-krakowskiej jest 
kilka oddziałów powstańczych , które ciągle nie­
pokoją załogi po stacjach i niszczą komunikacje; 
obecnie są trzy mosty spalone. W samej W ar­
szawie ma być wielki przestrach między moska­
lami , z tego powodu powiększa sfę też i tak już 
niesłychany ucisk • wiele bardzo osób zostało osta
tniemi czasy aresztowanych. — Na Litwie i po­
wstanie idzie jak  najlepiej. Litwini mają nadzieję 
do miesiąca tak oczyścić prowincję, iż tylko po 
miastach biwakować będą wojska ,—wiadomość tę 
mam z ust pewnych.

hraKÓu, 2. czerwca
(S k lj Do wiadomości o ciągłych areszto­

waniach 1 mternowaniach w samem mieście Kra 
kowie, dodać należy teraą bardzo częste nadwo 
żenie koleją żelazną dość znacznej liczby pojma­
nych w różnych stronach Galicji, a posądzonych 
o posiadanie nielegaluych paszportów. W czoraj 
przywieziono koleją 18 ■ (między tymi było 8 ze 
Lwowa, a lu  z Sądowej Wiszni), dziś także kil­
ku. Miejsca na internowanych przeznaczone, prze 
pełnione już prawie, nie pomieszczą .takie; Jiczby 
podejrzanych, wzrastającej codziennie.

Z  Krakowskiego dochodzą tylko wieści o 
dzielnem zachowywaniu sięO ksińsk iego , który 
niedaleko Olsztyna pobił znakomicie Moskwę. 0  in­
nych oddziałach, które w Krakowskiem operują, 
nie mamy na dziś nic szczegółowego. Utarczka 
w Szarbi była bardzo małą i prawie nic nie zna- 
.czącą.

Od dni kilku zapowiadają nam krążące po 
nuoście pogłoski, znaczne zwiększenie załogi woj­
skowej tutejszej.

3 Czytamy w Czasie ;
l Jankowski, dowiedziawszy s ię , ' że w Zielone 

Świątki moskale prowadzić m ają 120 pobranych 
jeńców , jako rekrutów z Demblina do W ar­
szawy, ruszył z pod Stanisławowa forsownym 
pochodem, w ciągu dnia jedn go przybywa na 
szosę lubelska i robi zasadzkę w iesie pod Rud­
ką koło Mlądza 1 Rano 25 b. m. cztery kompaDje 
piechoty i . 50 kozaków, nadeszły rzeczywiście 
szosą na naszą zasadzkę; strzałami do aw angar­
dy danemi, spłoszeni moskale zatrzymują się, 
śmielsi jeńcy zrywają się z pod wód i zaczynają 
uciekać, lecz w krótce moskale opatrzywszy się, 
kożą postępować wozom w trzy rzędy i pod za 
słoną tych wozów, odstrzeliwając się z po za 
jeńców naszych, przesuwają się z pośpiechem w 
pośród zasadzki; brak kawalerji niedozwalał Jan 
kowskiemu ścigać uciekającego nieprzyjaciela, a 
tak zaledwie 30 rekrutów zdołało się ucieczką 
uwulnić W utarczce tej padł jeden oficer i 36
żołnierzy moskiewskich, 8 zaś rannych swoich
moskale uwieźli do Warszawy ■ Nasi stracili 6 
zabitych, jak niemniej 4 rekrutów, w ucieczce do 
naszych, przez moskal; zastrzelonych; między
rannymi z naszej strony, znajduje się lekko ra ­
niony w rękę dzielny major Adani Zieliński 
Ostatnia ta utarczka Jankowskiego .prócz uwol­
nienia części jeńców, przyniosła nam w zysku kil 
kanaście karabinów, . które po zabitych moską^ 
lach z pola bitwy zebrane zostały

• Na Litwie komendę w lidzkim powiecie po 
zabitym pułkowniku Ludwiku Narbucie 1 jednym 
z najdzielniejszych dowódzeów tamtejszych, objął 
brat jego Bolesław Narbut, gdy w przeszłym 
tygodniu nad Kotrą zadał ciężką p o rażk ę  ino  
skalom. Nazimow podobno pociągnął pod śledz­
two pułkownika Timofiewa, naczelnika wojenne 
go lidzkiego, iż ten ostatni fałszywy raport mu 
złożył o śmierci Ludwika Narbuta, w pojęciu bo ­
wiem Nazimowa teu ostatni jbył tylko w stanie 
tak potłuc moskali, jak  ich obecnie pobił Bole­
sław Narbut!

‘ W dniu 27 b. m.‘ Czachowski, dążący w pół­
nocną stronę Radomskiego, dla połączenia się z 
Kononowiezem, doścignięty został koło Białobrze- 
gu pod wsią- Kamieniem przez bandę Moskali 
pod dowództwem wyrodka pułkownika Dobro­
wolskiego. Utarczka stoczona skończyła się oa 
wrotem m oskali, których do 20 zostało na placu 
bitwy; z naszej strony poległo 7 a 15 było cięż 
ko rannych; iw zysku dostało się w nasze ręce 
kilka karabinów moskiewskich.

Pomyślne wiadomości z placu boju z dnia 25 
b m. dochodzą nas z pod Uniejowa w Łęczye- 
kiem, gdzie oddział Oborskiego przechodząc, 'śpo 
tkał 3 kompanje piechoty moskiewskiej i kilku­
dziesięciu kozaków a które zostały prawie zu­
pełnie w boju_zniszc2one, Gdy w końcu walki 
zamknęły się w domach wsi i ztamtąd raziły 
naszych, żołnierze nasi zdobyli te domy, i z 
dwóch rot 60 tylko żołnierzy powróciło do Ł ę ­
czycy, a trzecia rota zawczasu z placu uciekła, 
roznosząc trwogę Bogu dzięki, nasi zyskali kil 
kaset sztuk bron: i kilka furgonów amunicji, 
straciwszy w zabitych 20, a ranionych około 30.

W dniu 26. maja Oksiński stal w^Koniecpo- 
lu z 350 do 400 zbrojnych. Nad ranem dowie­
dział się, iż trzy roty ■ moskiewskiej piechoty z 
oddziałem kozaków zbliżiją się pod miasto, by 
nań uderzyć. Nie chcąc się bronić w samem mie 
ście, by go nie wystawić na spalenie, i widząc 
nadto, że obmurowany emętarz jest bardzo do 
brem stanowiskiem, zajął tenże, 1 strzelcy polscy 
z za muru emętarnego powitali celnemi strzałami 
atakującycn moskali. Bój ogniowy trwał kilka 
chwil, gdy buk strzałów ostrzegł drugi oddział 
moskiewski z dwóch rot piecnoty złożony1 a w 
zasadzce po za miastem stojący, iż Polacy nie po­
szli w kierunku, w jakim Moskwa przypuszczała 
że pójdą, nie chcąc przyjąć boju z atakującym 
pierwszym oddziałem moskiewskim. Ujrzawszy to 
oddział drugi, tj. owe dwie roty za miastem sto­
jące, przysunęły się szybko pod cmęiarz z dru 
giej strony. Chwila dla oddziału Oksińskiego by­
ła dość krytyczną, gdy ujrzał się atakowanym 
na emętarzu p-zez 800 blisko- piechoty m oskie■' 
wskiej, przy których znajdowało się jeszcze dwie 
sotnie kozaków; zamierzał on wyjść z emętarza, aby 
przedrzeć się w stronę jeszcze przez moskali nie oto­
czoną; kiedy wtem inny oddział polski pod dowódz­
twem podobno Litticha będący uderzył ztj łu na mo­
skali z wielką natarczywością. Zmieszanych tym 
atakiem moskali, z podwojonym jeszcze zapałem 
atakował oddział od emętarza; moskale zmiesza­
ni poczęli uciekać, a tak w boju jak  vr pogoni 
stracili 150 ludzi w zabitych, gdy Polacy dzięki 
zakrytemu stauowisku, w jakiem z początku wal ■ 
czyli, a następnie ściganiu r.-zbitych już i ucie­
kających moskali, stosunkowo bardzo małą stra­
tę ponieśli, rbo mało co więcej nad 20 poległo. 
16 ciężko, a 20 lekko było ranionych,
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Na «achodnim teatrze wojny w Konińskiem, 
chwilowa cisza. Moskale ustąpili z nadgranicznych 
miasteczek Słupcy, Pyzdr, Wilczyna, Kleczewa w 
gtąb kiaju. a powstańcy gromadzą się w lasach 
Kaźmierskich i Slesińskicb. Do spotkania w tych 
stronach d< tąd jednakże jeszcze nie przyszło; za 
to toczą się ja k  słychać, dość częste boje w po­
łudniowo wschodnim zakątku Kaliskiego.

O powstaniu na Żm udzi. L itw ie i Białorusi
zamieszcza Iowalid petersburski następujące biu­
letyny : „Oddział wojska moskiewskiego, który 
szedł z Szawel drogą ku Telszom, zastał przy 
miasteczku Tryszkach oddział powstańczy, liczą­
cy 400 ludzi, a dowodzony przez właściciela dóbr 
Staniewicza. Powstańcy zostali zupełnie pobici, 
stracili 100 (okrągU) zabitych między tymi 2 
księży i dowódzcę, 15 wziętych w niewolę i wie­
le broni i amunicji.' Moskale mieli 7 zabitych, a 
26 rannych (między tymi 2 oficerów). '  Dnia 19. 
b. m. pobił oddział pułku rezerwowego kremen- 
czuckiego p- d wsią Podberezie w powiecie bory- 
sowskim 'nowo. norganizowany oddział powstań­
czy. lJovstancy stracili 11 zabitych, 29 wziętych 
w niewolę, 46 koni, wiele broni i amunicji, pod 
czas gdy moskale • mieli tylko jednego rannego! 
Chłopi odstawili dotychczas już 24 powstańców. 
Dnia 21 maja ddz;ał moskiewski jiod dowódz­
twem majpra Grygorjewa, natrafił pod Jnrowicza- 
mi w opowiecie ihumeńskim na piawym brzegu 
Berezyny na silnie.ojzańcowany oddział powstań 
czy pod dowództwem Laskowskiego i Swiętorzec- 
kiego. Moskale przypuścili natychmiast atak, spę­
dzili jjo lak ó w _ z  tej pozycji i ścigali ich aż do 
wieezora. Polacy zostawili w obozie 19 zabitych, 
5 rannych, wiele broni, a później śmieli jeszcze 
znaczniejsze straty (których jednakże Inwalid za­
pewne przez skromność niewymierna). Moskale 
stracili w zabitych 1 oficera i 9 żołnierzy, a prócz
tego 33 iilH

K r o n i k a .
Z  Żótkiewikiego ■ 

(Spóźnione). W nr. 76. Gazety Narodowej umie­
szczono w Kronice krótkie doniesienie o zatrzymaniu 4 
chłopców przez chłopów mokrotyńskioh pod pretekstem 
wykonywania miejscowej policji. Wypadek ten nie jest 
tak podrzędnym, aby go kilką słowami zbyć można; 
widzę się przeto spowudowanym nzupełnić doniesienie 
to następująeeini szczegółami.

Przytrzymani jako powstańcy studenci lwowscy, przy­
bywszy w tej niefortunnej majowej wycieczce do Mokro- 
tyna, wstąpili do jednego kolonisty aby kupić sobie mleka, 
lecz iiie'zasta„szy prócz parobka nikogo w domu_y udali 
sie z tymże w dobrej wierze ku wsi.

Parooek ren oprowadzając zdradnie przyDyłycn po 
miedzy chałupy, porwał najprzód jednego za gardło, a 
gdy napadniętego drugi student uwolnił z rąk napastni­
ka, narobił tenże gwałtu we wsi, wolająt na gromadę, 
„że lachy, polaki idą j  zabijają — aby ich łapać i 
wiązać."

- W okamgnieniu wysypało się ich przeszło 200 ludzi 
przeciw mniemanym 4 powstańboih (Chłopcom 14 — 15 
letnim), których otoczono i kijami okładać zaczęto. Ró­
wnocześnie wystano gońca do naczelnika powiatowego p. 
Kozia — z raportem, że 40 fur Polaków ' po 4 na każdej', 
przytrzymano w Mokrotynie. f ”

i Przeciw tak znacznej liczbie powstancOw. wysłano 
z Żółkwi 32 huzarów z oficerem i kancelistą p. Pelcem.

Nim jedpak wojsko przybyło, rozjuszone chłopstwo 
pastwiło się nad biednemi dziećmi. Bóg miłosierny chciał 
że nadszedł na to zacny miejscowy proboszcz gr. kat. 
ks. Budzynowski, który biednych do karczmy zawlec nie 
dopuści! "i“W sżlfole pód wtasnem okiem umieścić kazał, 
i gdyby nie on, byłoby rozbestwione chłopstwo chłopców 
w kawałki rozszarpało, gdyż tylko jedno hasło dawało się 
w tej tłuszczy słyszeć: „wiązać, odstawiać do miasta, a
w drodze wieszać."

I jakżeżby inaczej stać się mggłu? żyd karczmarz, 
właściwie syn karczmarza nazwiskiem Bogen, powracając 
z Żółkwi, krzyczał jadąc wsią do chłopów.- „bijcie, zabi­
jajcie Polaków,“ a żona tegoż wyciągnęła strzelbę z ko 
mory i oddała ją pierwszemu chłopu, aby strzelał na 
Polaków. Tymczasem kancelista p, p elc uwiadomiony 
po drodze, że zamist 40 fur znajdzie tylko 4 chłopców 
obitych przez chłopów, przybył z dwoma tylko huza­
rami m  miejsce, resztę asystencji zostawił w Skwarzawie. 
W Mokrotynie zastał p. Pelc zgraję chłopów, uzbrojoną 
w kije, koły, ponabijane na sztorc.kosy, a nawet jeden 
chłop miał nóż -Buzy na kół wbity, obosieczny.' ■>

p . Pelc nietylko nie uznał za potrzebne poodbierać 
napastnikom broń, ale takowych j jednem słowem nie 
skarcił, a nóż obosieczny obejrzawszy, właścicielowi od­
dał go spokojnie. A należy uwzględnić, że chłopców 
z rąk ich odebrał na całem ciele obitych, pokaleczonych, 
z wszystkich pieniędzy zrabowanych.

Dochodzenie prawne tej zbrodni i uwięzienie wino­
wajców nastąpiło, nie jak donoszą, w skutek polecenia 
pana naczelnika, lecz z bezpośredniego nakazu JW.  sta­
rosty. Sędzia śledczy jął się tej sprawy z całą godnością 
Urzędową, z wszelką w tej mierze potrzebną energią.

Daj Boże ! aby się na tem skończyło, aby nie został 
odegrany akt trzeci tej tragedji. Pierwszym aktem bo­
giem była scena Skwarzawaka przed tygodniem, gdzie 
chłopi 11 powstańców jak otrzymywali, złapawszy, do­
stawili do urzędu powiatowego, za co ich p. naczelnik 
Pochwalił, „że wypełnili swoją powinność." Gorliwość o- 
brońców spokojności publicznej poszła w górę, i już 
chciano pomordować chłopców, przytrzymanych w Mo­
krotynie, więc akt trzeci bliski, gdzieby przy pierwszej 
sPosobnośei mord niezawodnie nastąpił, gdyby pomiędzy 
aktem II. a III nie nastąpiło sądowe intermezzo... Udział 
chłopów w policji tegoczesnej nie ustaje, ze wszech 
stron odzywają się groźby najniebezpieczniejsze przeciw 
surdutowym, alias Lachom. Szczęści? że w Mokrotynie 
Zażegnał burzę ke. Budzynowski, ale znajdą się wszędzie 
udzie gotowi do poruszania chłopów przeciw^ surduto- 

^yn] P°d firmą ową Wykonywania policji miejscowej, 
fzyżują tem samem cel rozporządzeń rządowych, któ­

rych treść znana ź pism publicznych zanadto przekonuje, 
e tam, gdzie „eine intelligente Leitung" nie jest czynną, 

•Pasy ciemnego ludu powinny stać na uboczu.
Obici chłopcy, były dotąd w szpitalu, dwóch podobno 

J *z odebrała familja, j, p0 dwóch mają także matki 
rzj jechać. Winowajcy zaś w liczbie 13 sa w wiezieniu, 

P ^ees się toczy na prawnej drodze, a gdy się skończy, 
°niosę o skutku. Zyd mokratyński utracił arendę. K.

' ‘ r, W •Z  Stryjsl.iego dniu  '21 w o ja j f T J f
* Dnia 22. b. m. przyszedł do wójta w ŁLoleozowic w 

obwodzie stryjskim żandarm z powiatu żurawieńskiego z 
rozkazem jak  mówił, p. naczelnika Lachocldego do wójta, 
ażeby budzono wieś, uzbrajano w kosy, cepy, siekiery, i 
stawano u przewozu, Do będą iść Polacy, których ma ła­
pać i wiązać — a jakby się nie dali — nieżywych dosta­
wiać. Nie tylko Polacy, ale żaden Polak nie przybył 
do tego miejsca; jednak od tego dnia stanęła z jednego 
brzegu warta z holeszowskiej gminy — z drugiego zaś 
pomimo że obydwie strony należą do HoLozowa -  gmj. 
ny żurawieńskiej, a sam żandarm całą noc rewidował 
szynki żurawieńskie, zaś prom żurawieriski zamyka na 
klucz i bierze do siebie w nocy. Narobiło to nie, ma jo 
nałasu po drugich wsiach, zwłaszcza że żandarm 'miał sio-- 
dać że Polacy po drodze wsie palą.
‘ " U p. Jażwińskiego w Poddniestrzanach zabrał urząd 
Chodorowski w Brzeżańskiem ludzi stajennych,' których 
trzymał od rana dc wieczora « protokole, pytając 
ile ..amunicji odwieźli, 'ile koni odprojyąfJćOno i t. d. 
tak że właściciel mając konie kosztowne, musiał sam cały 
dzień te konie pilnować. W arty ;stoją po dziś dzień,

* Otrzymujemy następującą korespondencję z Żurawim : 
Że kahał żurawieński ze. wszystkich kanałów na

świecie jest najlojalniejszym — to każdy kto ma głowę i 
serce na ewem miejscu, przyznać musi, — Kfhął nasz 
śmiało nazwać można personifikowąną KJalhbsttą. a  prze­
cież tylekroć doświadczona i tak cnwalebna ta lojalność, 
od trzech tygodni na tak ciężkie kłopoty i turbacje jest 
wystawiony , że z lojalnym .strachem pytamy siebie i ca 
łego świata, co to znaczy:

1. Że przed .10. godziną wieczorem każą, zamykać 
promy, karczmy i sklepy na kłódki ? — Czego najstarsi 
ludzie nie pamiętają.

2. Że po 10 godzinie wieczorem , tak :>tpno jak w 
Warszawie " nikomu nic \v^lnp cbudz^j po
i księdzu ruskirtnu ?

'3.' Że po zachodzie słońca, pod kaidew oknem i 
każdemi prawie drzwiami, mamy nieproszonych gości, 
przysłuchujących się naszym wieczornym1 żydowski 
chunkom, n. p. 3 od 2 odciągnąć?nie mó5rę npożyoi k 
ile m ogę, ale gdzie i na jaki procent ? — Co komu 
do tego?

1 Udajemy się z prożbą do szanownej redakcji, o wy- 
.tłumaczenie nam podług zasad konstytucji:

z czyjej kieszeni dostanie emeryturę ten pan, który 
nocując na moście na Krechówce, dostał teraz niepotrze­
bnego reumatyzmu, o który ile wiemy nikogo nie 
prosił?

. Kto nam w skutek nieogłOo<.onego, ale faktycznie 
egzystującego stanu oblężenia, zapłaci ubytek dochodu 
z handlu, propinacji, pastwisk i przewozów, za które 
my tyle czynszu i podatkn zarobkowego i dochodowego 
płacimy ?

W noncu żalimy ale , że do oznaczenia broaow na 
Dniestrze sprowadzono szwercerów ź  drugiego powiatu. 
Szwereer takich rzeczy nie powie, na to trzeba ludzi ta­
kich, których cierpi na tem kieszeń. Gdyby nas zapytane,, 
tobyśmy wszystkie brody na Dniestrze poznaczyli ty  ' 
czkami, aby cały świat wiedział, którędy szw.ercerj 
robią nam podryw w propinacji, nosząc wódkę do. miasta, 
a co nas dużo kosztuje. A czy żydzi warci zanfanda, od­
wołujemy się do opinji całego świata. Życzymy szano­
wnej redakcji aksiwe waksime tójwe (dobrego pjłopątku 
i końca),! ! •  leyk Szlomkowicz

i  Dnia 2 b. m. o 11 godzinie przed południem, odby­
ło się, jakto poprzednio zapowiedzieliśmy, nabożeństwo 
żałobne za walecznego pułkownika Junck do Blanken- 
beim w tntejszym kościele 0 0 . karmelitów. Publwznoąp 
uczciła licznem zebraniem pamięć szlaehoćnegu cu­
dzoziemca, który sję podzielił z braćmi naszymi koro­
ną cierniową. Na wszystkich twarzach , malował się 
głęboki smutek, łzy były w niejednych oczach. Do pod- 
uiesienia wrażenia przyczyniała się nie mało muzyka, 
mianowicie piękny śpiew p Klotyldy Bogdanowiczównej-

* Przed kilkoma dniami prowadziło tu trzech żołnie­
rzy kolegę dezertera, przytrzymanego w Żółkiewskiem- 
Mieli go odstawić do sztokbauzu. Gdy przechodzili uli­
cą niższą Ormiańską, nagłym zwrotem wymknął im się 
tenże i wbiegł do jednej Kamienicy, k.órej 4ruga strona 
wychodzi na tak zwaną targowicę drzewną. Żoi,.te­
rze puścili się za nim w pogoń, jeden rzUcil 'za nim ka­
rabin, prz e sz n k a l i  całą kamienicę lecz w,łłystko było na-
daremnem. eskortowany przepadł bet Hjlada Publicz-_
uość z tego p o w o d u  licznie na ulicy zebrana, pizestrze- 
gała ściśle zasady nieinterwencji,  ̂ f

* Czai 'z d. 30 z m- 'umieszcza 'sprawozdanie 1 oó 
siedzenia Towarzystwa sztuk (pięknych, .w Kr.akowią 
które się odbyło d. 28 z. m Po zagajeniu posiedzenia i 
krótkiej wstępnej przemowie prezes ks. Władysław §an- 
guszko, przedstawił stan kasy Towarzystwa, który ̂ ‘tfźgłę- 
dem na mało obiecujące stosunki, wśród których Towa­
rzystwo powstało, jako też ze względem na dzisiejsze jx>- 
łożenie kraju, nadspodziewanie jesl p o m y ś ln y .  Koczem 
nastąpiło losowanie 68 obrazów i dzieł sztuki przez dy­
rekcję zakupionych. Czas umieszcza ich spis z dołączę 
niem osób, które takowe wygrały.

« Ostd. Ztg. ogłasza następujący dokument charak­
terystyczny :

"„Według nadeszłycb tu dotąd wiadomości, spodzie | 
wać się należy, i i  znaczna liczba Polaków (z emigracji; 1
z paszportami franeuzkiemi,wydauemi mianowicie przez pre­
zesa policyi w Paryżu, przybędzie do w. ks. Poznańskie­
go, aby się stąd udać do powstańców Hiosojrnię bo­
rnego cyrkularza z !5  bm. n r  4001, polecam p o n o w D ą  
i s t a r a n n ą  rewizję co do o.sób znajdujących s i e w 
dobrach, których właściciele jakakolwiek są podejrzani 
o popieranie rewolucyjnych usiłowań, i w ogó]e zreBztg 
na tych cudzoziemców wszędzie baczne mieć należy oko. 
Jeżeli sie spotka osoby wspomnionej kategory i,T można 
bedzie wtedy tylko zezwolić na ich pobytju tejszy ,1 resp. 
dalszą podróż, jeżeli się w celu swej podróży tu dotąfTi 
swego pobytu tutejszego c a ł k i e m  w i a r o g o d n i e  
wylegitymują. W przeciwnym razie, chociażby przeeiw- 
ieh paszportom nie było nic do zarzucenia, powinny z 
prowincji być wydalone. POzpań 10 kw ietjia 1863. Na 
czelny prezes'prowincyi poznańskiej, Ho r n. Do rśzyst- 
kich^ prowincji i prezesa policji w miejscu Nr 4144/63

’ , Uzytamy wW andererze następując,. - doniesienu * 
Pesztu z 27 b. m. : „W  ostatnich czasaojj odbywały się 
rewizje w niektórych komitatach północnych , z Galicją 
graniczących, mianowicie u kilku znaczniejszych obywa­
teli wiejskich i zresztą osób znakomitszych Dzisiaj przed­
sięwziął rewizję u tutejszego krawca Jędrzeja Jambora 
audytor sztabowy pTzy asystencji wojskowej. Prżeszu 
kano pomieszkanie, warstat, strych i piwnice, Jambor 
został odprowadzony do kasami Karola, gdzie się dotąd

znajduje. -W zięto pomieszkania stos pisom, jak podają 
rewolucyjnych, z zagranicy wprow adzonych proklamaoyj. 
Dalszego'rezultatu nie miała podobno rewizja. Żołnierze 
wystąpili do tej funkcji bez karabinów Rewizja ta miała 
się odbyć zupełnie bez udziału m iejscowej Władzy poli­
cyjnej. Równocześnie z Jamborem aresztowany został 
przez wojsko inny tutejszj mieszkaniec nazwiskiem  So- 
m ogyi.“ »- .

Tę wiadomość uzupełniamy wyjątkiem z korespon­
denci"' wiedeńskiej Presse z, d. 29 z. m. Podług tako­
wej liczba osób are»ztowanych w tych czasach w Pesz­
cie dochodzi do 15. P. Jędrzej Jambor, miał wydawać 
węgierski dziennik mód. Między pismami zabranemi u 
niego znajdować się miały rozmaite listy osob politycz- 
ąipJskoinpęomitowMych ' Z okazji ostktniej wystawy świa­
ta jeździł rbył , do Koudj uij i miał się tam znosić z 
emigracją' węgierską Oprócz tego miano go w podej­
rzeń^, z powodu schadzek tajem nych które się odbywać 
mijuy w jego lotniom pomiejązkąnm na "górach 'w oko­
licach Budy.

ftuwoooi w.*—- r  1*“
O s ta tn ia  p u s z ta .

Wczoraj 'i i dzisiaj otrzymane korespondencje 
«. uad granicy wołyńskiej wyjaśniają nam bliżej 
stan rzeczy w tych prowincjach, również - jak  u- 
zupeiniają lub prostują wiadomości wczorajsze z 

fHusiatyna irBnądów; ŻcWsząć zaś przychodzące 
wiarygodne wiadomości stwierdzają, iż zachowa­
nie się włościan jest ogóle powstaniu przy­
chylne. Tylko jy kilku miejscach w pierwszej 
.chwili udało się sprawnikom. żandarmom i kan- 
tonistom puruszyć włościan," lecz i -tifęa -zaburze­
nia nie rozszerzyły się, przeciwnie..włościanie 
przycuodzą do 'innych przekonań l zamiarach 
powstańców —

Przeciwnie Moskwa. Piąty biuletyn moskiew­
ski, mówiący o rzez iack j mordach, dokonanych 
przez włościan w Sołowjj0wif. I w n i c y  zaraz 
w pierwszych chwilach w ybuchu"teraz rozesłany 

.wszystkim gminom ' chociaż poprzednich nie rozsy­
łano, i wystawiający te rzezie jako bohaterstwo, sta­
ra się z jednej strony zachęcić włościan do podo­
bnych czynów, z drugiej strony przerazić patrjo- 
tów i odwieźć ich od -powstania, przekonaliśmy* 
się, że najwięcej kreatury moskiewskie szerzą 
przesadne wieści 0| rzeziach i pożogach, dokona­
nych przez włościan, a nawet jak  ów palkownik 
kozacki w Równem, niby ubolewają nad tą dzi­
kością ludu O dobijania rannych i zabijania roz­
pierzchłych pod Minkowcami, opowiadały te kre­
atury niestworzone rzeczy; teraz pokazuje się, iż 
w tem opowiadaniu niema słowń prawdy Chwy­
tano pod przewództwem sprawników i kozaków 
pierzchających, ale nie zabijano,1.A gdy później 
przez te same wsi przeciągały małe oddziałki, 
włościanie ci sami przyjmowali ich serdecznie, o- 
powiadając im, jak  wojsko i czynowniki zmuązali 
ich d< chwytania, podmąwiali do -zezi i r»T 
bunktt. 1 '

U k r a in y  nie m a  dzisiaj żadnej wiadomo- 
śet o powstaniu. Komunikacje są przerwane, więc 
trudno aby się nawet wiadomość przemknęła. 
Tc tylko opowiadają, iż  tak na Wołyniu jak  na 
U k r a in ie  wszystkicL w domu pozostałych spra- 
wnicy więżą i do Żytomierza i Kijowa odsta­
wiają. Ś  :

Br. Ztg. donosi z Ralisza 3i maja: O pół­
torej mili od miasta toczy się- właśnie od rana 
zacięta walka między kilkoma tysiącami powstań­
ców a moskalami, którzy wyszli z m iasta, 1 zo­
stawiając takowe prawie bez załogi Bitwa zaj­
muje przestrzeń kilku wsi równocześnie. Zrana 
słychać było kilko godzinną kanonadę. Popołudniu 
bój prowadzi się bronią ręczną. Z miasta zarekwi­
rowali moskale wszystkich lekarzy i chirurgów 
Sztafetą nu p h c  bitwy. Ludność w najwięk&zera 
oczekiwaniu co do rozstrzygnięcia walki.

Mielęcki, waleczny dowódzca naczelny siły 
zbrojnej województwa kaliskiego, który dnia 22. 
marca w bitwie po4 Biniszewem ciężko był ran- 
ny, -wyzdrowiał już zupełnie i oczekiwany temi 
dniami na placu boju. Jego podkomendny zaś, 
dzielny Francuz Callier, który w tej samej bi- 
■wie także ciężko był ranny, wyleczony zupełnie 
ź swych ran, powrócił już _do _Polski i objął od­
dzielne dowództwo,

Wbrew twierdzeniom Journal *de St. Peters 
bonrg . że w Smolefm^u spokój, Gazeta Moskiew ' 
ska utrzymuje , że W  mieście tem p an u je  wielkie 
wzburzenie umysłów. Szerzą się pogłoski o pod­
p alaczach  M ieszkańcy czuwają dniem i nocą. 
W okolicy pokazały się oddziały powstańcze po 
1000 ludzi l i c z ą c e '  mianowicie koło Wonlorowa 
i Porzecza. Pod Kryczynem i Nadwą zaszły 
n aw et potyczki, W ysłano  Jam  Jiuzarów aż .z
Tweru. ""V.

Pszczoła Półuocna donosi, że w . Mosuwm 
(mieście) pokazało się naraz wiele twarzy obcych
i dotąd tam n ie w id z ia n y c h . Wieczorami na spa­
cerach mnóstwo indywiduów zagadkowych daje 
sobie hasło, poznając się zapytaniem, czy, „do- 
brzemyślący ?“ (błahonamierennyj). Policja wie­
trzy s p is e k .

Wszystkie wiadomości z Paryża i Londynu 
zgadziy^i się na jedno - i i? lAuatrja przyjęła pro­
gram, zaehounieb mocarstw, a nawet i punkt o 
zawieszeniu broni, Wiadomości zaś z Berlina 
wprost temu zaprzeczają, i właśnie mówią, iż 
Austrja odrzuciła wmosek francusko - angielski. 
Z Wiednia koregpondeneje 'dzisiejsze donoszą,
ii układy do dnia 31 maja jeszcze nie były u- 
kończone. . .  j  j

Ź5 tego wszystkiego widać, iż podanie pisma 
L’Europe zdaje się być najprawdziwsze, iż Austrja 
chociaż przyjmuje program zachodni, ale tylko 
moralnie popierać go będzie, i to tylko niektóre 
punkta. W r^zje zas wojny zachowa się neutral­
nie i nadal, zachowując sobie wolność akcji na 
przyszłość. Takie oświadczenie w Berlinie tln 
mącz^ sobie jako odmowną odpowiedź, a w Pa 
ryżu f»Lćndynie jako przychylną " ”  *1*1'

Od tygodnia przejeżdża przez Berlin znowu 
bardzo wielu oficerów i podoficerów fraueuzkięh,- 
udając się do folski. Oficerowie 'przebrani po ; 
cywilnemu, podoficerowie w mundurach, okryci 
tylko płaszczem cywilnym Władze pruskie w 
Poznańskietn otrzymały surowy rozkaz zatrzymy­
wać ,ich mimo paszportów. Dotychczas jednak 
nikogo nie udało się zatrzymać

D. żiy. o ąj przi bramie, orandeburskiej w 
Berlinie, oficer stojący tam na straży przyare- 
sztował idącego tamtędy z damą jeg o m o śc i, jak  
g ę pokazało1 Folaka. Publiczność zbiegła  się du­
chem w wielkiej liczbie, i żądała pokazania albo 
rozkazu sąd ow ego, * lb ° puszczenia na wolność 
obywatela. Oficer zarekwirował patrol silny, który 
atakiem bagnetowym rozprószy* zgromadzenie

y  Z  pod Zbaraża i  czerwoa,- >04
(R) Z opowiadań ziomków naszych którzy 

pod Pałczyńcami przekroczyli granicę, podbiega­
łem ważniejsze d a ta . . Oddział ter , -liczący 300 
jeźdźców , między którymi przfeszło 100 włościan, 
jest jednym z oddziałów stojących pod ke&nendą 
Edmunda Różyckiego, byłego pułkownika wojsk 
moskiewskich. J Oddział ten miał przeznaczenie, 
przejść w powiaty graniczące z Galicją i ułatwić 
lam zebrame się ochotników. W tym zamiarze 
najpierw zbliżył się ku Orzechowcom, lecz nie 
znalazłszy tam ochotników, znowu poszedł w głąb 
kraju ku Bazalji l Antoninowi Nie doszedłszy 
tam jednak drugi raz znowu przerzynał się po 
pod Teofipol, krążąc w odległości kilku mil od 
granicy. Pod wsią Sałichą zaskoczył mu dnia 
28. anaja drogę oddział moskiewski, liczący trzy 
roty • piechoty i (lwi "sotnie kozaków 1 Oddział 
polski, liczący 4 szwadrony jazdy  uderzył na 
sformowaną piechotę i kozaków. -Kozacy pierz­
chli od razu, na piechotę zaś wykonywano sza- 
rzę szwadrouam. w< Rozbitą ona została od razu, 
lecz znowu potem zaczęła się formować. Za trze­
cią szarfą pierzchło wszystko, zostawiwszy na 
placu 150 zaoitych. Strata poiskt -w zabitych i 
rannych wynosi do 30 Była to jedna z najświet­
niejszych wygranych potyczek, gdzie wyższość i 
niczem nieprzeparty impet polskiego jeźdźca, zna 
ny tradycyjnie j.uź Jyiko., ukazał się na nowo ,w 
całej ,swej świetności Ppiacj zabrali cztery fur- 
guny moskiewskii i aosyć jeń ca ,'i byliby i resztę 
co do nogi wzięli w niewolę, lecz im ń if.gzło  o 
'ściganie rozpierzchniętych, lecz o zbliżenie się ku 
granicy. Jakoż nazajutrz Stanęli międzi Tokami 
ajPałczyńcami. , wami

- Dwa dni stali w tej Oaoliey, adsięgająe języ ­
ka, gdzie są zbory oebotuików Lecznic znalazł­
szy .ich nigdzie, już się wycofać nii, Jmógli bo 
zewśźąd obsaczyli ich moskąję^a.dozpany zawód 
odjął im energję działania. *

O włościanach na Wołyniu opowiadają, iż 
zachowują się nietylko spokojnie i biernie," ale 
gdyby broń byk, tysiące ich stanęłoby do szere­
gów powstańczych. Nadużycia były tylko chwilo­
wo w kilka miejscach, zresztą wszędzie przyjmo­
wano jcŁ przychylnie, i jak  świadczy skład tego 
oddziału,1 skoro tylko znalazła się lanca i koń, 
to było dziesięcin do tego pretendentów z ludu. 
Takim sposobem przeszło stu włościan przyłączy 
ło się do tego oddziału.1 Wieśei o powstaniu wło­
ścian przeciw Polakom, szerzą sami moskale, za­
chęcając tem włościan w innych okolicach do za­
burzenia i rabunków. W ogóle włościanin Moskwie 
nie wierzy, a kilku ozynowników, którzy Ind pod­
burzali: sami włościanie oddali w ręce tego od­
działu 2 ' 7

H *j-----
i -  Z Tarnopola 2. czerp  cl  

. (S) O bitwie pod Minkowcami bliższi szcze­
góły wam podam, które mi opowiadał jeden z 
uczestników. Dowodził tam JCiechoński, były ofi­
cer m oskiewski, lecz nie poający żadnych wia­
domości wojskowych 7Gdj się połączył w 150 
.ludzj oddział ChronicKiego z oddziałem Ciechon- 
skiego7część jedna żądała aby Chronicki, który 
20 lat służył na Kaukazie i dzielnym był żołnie­
rzem , objął dowództwo. "  Temu inni się sprzeci­
wiali , z powoda ostrego obchodzenia się jego z 
podwładnymi. Obóz stanął w miejscu śród lasu, 
Dardzo niedogodnem Z dwóch stron były niskie 
krzaki, z jednej strony gruby las. Mała polanka 
zaledwie mogła pomieścić furgony i konnicę w 
szyku. Postanowiono mszyć dalej, gdy dano znać 
iż Moskwa się zhliża i już o 10 wiorst się znaj­
duje. Wysłane jednak rekonesanse , nie poszedi 
szy dalej przyniosły wiadomość, że nigdzie Mo­
skwy niema. O czwartej z rana zwinięto pikiety, 
w celu posunięcia się w dogodniejsze miejsce. 
Lecz debata kto ma objąć dowództwo, trw ała za 
nadto d ługo, podczas gdy wszystko stało w szy­
ku do wymarszu. Tym sposobem Moskwa zbli­
żyła, się prze? krzaki na pół wystrzału karabi­
nowego i dala rótow egę, ognia ? -dwAeh stron na 
konnice, w szyku stojącą. CiechońMi* straciwszy 
głow ę, k rzy k n ą ł: konnica w nogi ! Konnica 
puściła się pędem z lajsu, lecz natrafiwszy 
na przeszkody, to jest na rów głęboki z wodą, 
poczęła się łamać. Wielu padało w rów. Koło 
50 wydostawszy się na pole, nckodziło w jeduę 
stronę. Chronicki tymczasem pozostał w lesie z 
piechotą i rozpoczął bój zacięty, gdyż Ciechoński 
od pierwszych strzałów ciężko był raniony.

Opowiadający mi ten początek bitwy był 
między owymi z konnicy, którzy się wydobyli 
na pole; nie wiedząc, co mają z sobą robić, b łą­
kali się po okolicy. Byli pod Równem, pod Za- 
sławiem, pod Ostrogiem, i wszędzie alarmowali , 
swem zjawieniem się załogi moskiewskie, aż na­
reszcie pod Hrycowem zetknęli się z oddziałem, 
który szedł ku granicy Wraz z tym oddziaiem 
wzięli udział w świetnej wygranej pod Salichą, 
i wraz z nim przekroczyli granicę pod Pał- 
ezyńcami-

Co się stało z piechotą pod Chrouickim i ze 
100 pozostałej konnicy, opowiadający nie w ie­
dział. Świeżo jednak z tamtych okolic przybyli 
opowiadają iż oddział ten trzyma się dotąd, a 

t nawet że dnia 28 maja *niósł dwie roty piechoty.

Telegramy Ga&eiy Narodowej.
P a r y ż  3  m a ja  ra tio . W Paryżu

w ybrano  w szystk ich  j^ n d y d ą h  
m iędzy  ty m i s ą :  T h ie rs , Jiuei 
łes  F av re , E u g d n e  P e lle ta n , G uerou lt. W  de 
p a rta m en tach  z znanych  do te j chwiT.''26o

oąycji ■ . 
&fmon, J u

wyborów wybrano 
d ow ych

2 5 2  k an d y d a tó w  rz ą
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Gospodarstwo, przem ysł 
i handel.

— Bodin , dyrektor szkoły rolniczej w 
Rennea w departamencie Ille et Yillain, na 
grancie zupełnie niestosownym dla upra­
wy lucerny,' zaprowadził uprawę tej rośhny 
na sposób rzędowy z najlepszym skutaiem, 
uprawiwszy wprzód ziemię głęboko i zwa­
pniwszy ją  należycie- Uprawę rzędowę głó­
wnie dla tego przyjął, abyn chwasty mógł 
łatwo i prędko z pola oddalić. Rzędy są na 
pół łokcia od siebie odległe, a pojedyńcze 
Krzaki roślin od 4 do S cali są od giebi? 
oddalonemi. Badfn zbiera piękne 4 pokosy 
do roku s tego tak urządzonego lucern tka, 
i ten czwarty czyli ostathi pokos jest na ło­
kieć wysoki, opłack mu się więc dobrze csła 
robota.

3; W lwowskim okręgu administracyjnym 
zaraza na bydło w pierwszej połowie maja 
nie wybuchła jnż nigdzie, przeciwnie wyga­
sła według wykazów urzędowych w 7 miej­
scach tj. w Konbtaneji obw. czortkowskiem, 
w Petiykowie i Dołżance w Tarnopolskiemu 
w Rożąiatowie wStryjskiem, w Zamościach, 
w Gajach st«robrodzkich i Glinianach w obw.

" złoczowskim. Zaraza więc zmniejszała się 
ciągle w tym perjodzie, a według wykazów 
istnieje ju i tylko w 5 miejscach, z których 
po 2 wypada na obwody ezortkowski i zło- 
czowski, 1 na orzeiariski, ale w żadnym z 
tych nie ma już bydła dotkniętego zarazą.

' - r  Na targach obwodu sanockiego ceny 
zboża: m. pszenicy 3 złr. 60 k r , żyta 2 złr. 
10 kr., jęczmienia 1 złr. 60 kr., owsa 1 złr, 
60 kr., kartofli 80 kr., funt mięsa 14 kr.

Przyją&nali dnia I. Cserhia.
PP. łtrusacws^i %  * C hoi^row e, Łu.- 

dypski 8 z Sjąhprzec, hf, Komorowski Fr. 
z Łaczyc, Czoshowski W.  z Podoła, ks. Rą- 
dziwiłf W. z Ukrainy,- Jedrzejewicz M. z 
Zniatyna, Borowicz B. z Warszawy, Roraa- 
szkan P. y Borakówki, fruhliog A, z Ta#ąifl.

Żłoęzowa. 

W y je ch a li  dnia  1. czerw ca .
PP, Jasiński R. doZabajpo(ą, br. Wdrtb 

J .  do Kłodzienka,. F ilipow ski B. (to Chłop­
czyc, Grodzicki L. do Strwiązyk P oten K. 
do O lszanki,'W ysocki S do Strychowa, Bo- 
etueńiki W -doP nis, Sw iderski A Ij -Sidorowi cz 
P. do W iednia, br Ryszw^dowsai R. do Zą- 
krzęw iec, G ątkiew icz Jt. do R utysk, Bocheń­
sk i A do O tyąiow iec, Croiąse L. do K oszelowa, 
R jezfbitow ski f f . i o  Ziinecżka, ‘A ugustyno­
wie* B. do Kniaża, R usso D. do'B esarabji, 
hr. R zied usayckt J. ^ P o d p i s ,  W ęptzl K 
do K rakowa, hr- Ożarowski K- do L ackie­
go] hr. Krasicki M. d o  Laszek, br. Batagiia 
K. do Gliniai).

K urs Iw um ik i,
j. dnia 1. czerwca.

Dukat holenderski . • 
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperyał 
Moskiewski rubel srębrny 
Praski talar kur. . ' .  . 
Galio, listy zast, w. a. 
Galio, l i s t y  zast. a .  k. 
Galicyj. oblig. indem. 
Pożyczka narodowa. . 
akcye kolei $pl. gal .

przyszłe pa tegoroczny jarm ark Świętojański w Ułaszkowcaub kilka młouarń, 
sieczkarń i innych machin rolniczych, również wybór narzędzi.

Przy tej .sposobności podaje do wiadomości, iż buduję wielki młyn parowy 
do Grzymałowa; z powodu tej zuacznej roboty warątaty powiększone i w wszel­
kie potrzebne machiny pomocnicze *aopątrzone zostały- Jest zatem teraz w mo­
żności wykoqg<S machiny parowe, nietylko mniejsze, lecz i wielkich lO zm ia rów —  
lokomobile, urządzenia młynów, tartaków i t. d., jednem skopem, w s^Jkig do 
mechanicznego zakresu należące roboty7

Obecnie są gotow e i za cenę umiarkowaną
do sprzedania:

1. Maehina parowa leżąea, w ysokiego ciśnienia, o silę 4 do 6 koDi.
2. Machina parowa leżąca z zmienną espansją, o sile 10 do 12 kom. — Oby-

dwjb najnowszej i najlepszej konstrukcji — próbowane — i przyjmuje się 
za doskonałość tychże zupełne zaręczenie.

3. Zastosowane do machiny o s.Ie 10 koni kompletne urządzenie — całkowicie
żelazne — na młyn amerykański na dwa kamienie, wraz z kamieniami.

4 Wybór machin i narzędzi rolniczych.

Machiny i narzędzia rolnicze są do widzenia
na składach:

w  KRAKOW IE u pana Kołodziejskiego, ulica fłorjańska, dQ$ Baruiha. 
w e L W O W IE u pana Karola Wernera, nliea pańska, 
w  TARNO PO LU u pana Francuzka Merla. 290 1—2
w  ZALESZCZYKACIJ u pana Józefą. Kodrębskiego.

Mańkowski
. L s.,‘ ui flDlUAi W £18 j3Sr. '.'T - \i:'i

.oznajm ia n ip iejszem  sg^now nej P u b liczn o śc i, ze do je g o  h an d lu  k o ­
rzeni, (łebkatesóvy i :w jn .w e LvvizW‘e pocj liczbą 11 p rz y  u licy  H alic 

k iej ap ro w adzone z08*13!)71 i 84  dc sp rzed an ia

ś w i e ż e  W w d j  m j n e r a i i i ^
ze źródeł tak k ra jo w y c łi jąk  i zagranicznych.

' 1 , ... W • j,* yj. ~ ,  '
Uwiadamiając ,o tem szanowąą rnouęzjiość, korzysta właściciel b<*ndlu 

pomienionego z tej sposobności, by szanownej Publiczności polecić swój z n a , 
czny  zapas towarów, win, likworów i delikatesów, w najlepszym gątonku, mia­
nowicie zaś: cukier trzcinowy i burakowy, kawę w kilkunastu gatunkacL, ber 
batę, czekoladę, m akaran, sery, bulion, musztardę francuzką i angielską w sło­
ikach i pa funty, ocet francuzki ęstragonopyy i winny z Bordeaux, ryby i inpe 
konserwy w puszkach, rum, arak, cognac, wódki, nkwory i różne inne w ta 
kim handlu poszukiwane towary, z, pierwszych źródeł sprowadzane.

Stosując się do czasu i terażniejszycn okoliczności, widzi się spowodowa- 
wauym oznajmić, że towary swoje, za których jakość ręczy, po jak  najumiai 
kowańszych cenach sprzedaje — tak że nikt inny takowe (rozumie się co do 
dobroci) taniej sprzedawać niemoże, a nawet mając jak  wyż wspomniono bai 
dzo wielkie zapasy towarów, szczególuie win austrjackich, węgierskich, r e t  
skieh, franouzkich białych i czerwonych, szampańskich z najcelniejszych domów, 
hiszpańskich i innych, tudzież likworów i eremów holenderskich, fraucuzkieh, 
mianowicie z Martiniąue, Grand Chartreuse i Bordeanx, opuszczać będzie bar­
dzo znaczny tak zwany R a b a t  przy zakupywaniu tychże we większej ilości.

277. -  ■ 1—3*

Z dniem I. c z e r w r a  r. 
b przen ie s iona  z o s ta n ie  o- 
p o w a ż n io n a  Izba z la tw je ń  
in te re só w  p r y w a t n y c h ,  o- 
oraz redakcja  p ism a „ P R A -  
C A ‘* z H a l ic k ieg o  do r y n ­
ka pod nr. 2 3 3  I. p ią tr o  1. 
d r z w i  kam ienica  kap itana  
91etz m ięd zy  sk lep a m i  pp.  
!&lein. 2 8 2  1 - 3

T t T  TT ,V1' ■

HOTEL HEINMANNA f
v* Dreżn^ę

pod godłem

„ M IA S T A  L I P S K A 44
o 90 pokojach nowo pobudowany, 
we wszelkie możliwe wygody dla 
podróżnych jak  najstaranniej za 
opatrzony, przy cenach umiarko­

w anych, i taki 
Pokój ąa 1. piętrze na dobę 12 N. gr.

m b 2 . „ n n
Table d’hpte 15 „ „
Kawa 5 — 6 „ „

Podług spisu potraw restaura­
cja w każdej chwili usluzjć może.

O bsługu jący  m ów ią tam  ta k że  
po polsku. X 280  2 —8

Przeciw zarazie bydła doskonały środek
zaradczy poleceijia godny

P r o s z e k  k o r n e u b u r g s k i  b y d ł a

Takowy uprżywilejowany dla cesarstwa austrjackiego, krółe^t^a p rus^ęgo  i saskiego-, zaszczycony medalem w Lon 
dynie vy rokn 1862, w Paryżu w Mnicbowie i w Wiedniu, i pjywany w królewskich stajniach w Angljł i Prusiech s, 
nąjlepszym skutkiem, jak świadczą zaszczytne uznania, udzielone wynalazcy od urzędów koniuszych, okazał się skutecznym 

dla koni przeciw gruzołom, ochwatom, kolkom., brakowi cjięcj dę jad ła  a mianowicie ntrzymnjc konie 
przy dobrej tnszy i ognitości; — .

dla  bydła  rogatego  przeciw dójce z krwią zmięszanej i wzdęcia przeciw dójce złej i w małej ilości 
której jakość przez użycie powyższego proszku polepsza się w sposób ządaw iający, przeciw chorobom płuc, w czasie 
cielenia się krów okazuje się użycie jego bardzo skutećznęm, n iem nie j korzystnie działa na słabowite cielęta; —

d la  o w ie c  przeciw motylicy i wszelkim cierpieniom podbrzusznym, których przyczyną nieczynność organów 
P rzec iw  n iep łod n ości zw ierzą t  d o m o w y ch  zasługuje na połęefipie

Kwiat ijwicznj.
Skład powyższych artykułów niefalszowanych utrzymują jedynie w e L w o w ie  K onstanty  I s k ic r s k i ,  apteka P iotra  

M ik o la s z a , apteka A. B er l in era ,  i apteka Zyg Rukera (dawniej Tomanka.) 
w Bóbrce C. Czarnik, w Przemyślu F r. Gaideczka i syn, w Brzeżanach J  Mirgulies w Rzeszowie Schauer i spółka 
w Brodach W. Deckert, w Drohobyczu L. Kleczkowski, w Oświęcimie St, Dolkowąki, w Radziechowie A. Jaskiewiez 
w Tarnopolu E. Latiuek i A. Morawetz, w Żółkwi Krzyżanowski. 15 13—0*

f i  ii s ii er
we Lwowie przy placu katedralnym pod i. 46

ma zaszczyt niniejspem szanownej Publiczności oznajmić, iż mu zęstał powierzonym

KOMISOWY SKŁAD '
p ł ó c i e n  i b i e l i z n y  s t o ł o w e j

f
z c. k. krajowo uprzywilejowanej fabryki

i. aiiiitw
z  F r e u d e n t h a f u  n  i z l ą z l i u

z poleceniem po stałych fabrycznych cenach według cennika sprzedawać. 
Za czysta nić. za blichowanie na słońcu i za rzetelną miarę ręcsfy się. Cenniki na żądanie

‘ ‘ • 288 1—6*

a prowincję franko się posyłają.

Wydawca H i p o l i t  S t u p o j c k i . . Redaktorowie- Jan D ę b r z a f i ś k i ,  W i t a l i s  S m o c h o w s k i .tr-. - -3 »n ^ r ^100 r
Z ^ •o k arn : ,W, PUlej;a.


